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GROSZY 


KRAKOWSKIE 


Rok ll. 


Europa nie powinna płacić 


Kraków Piątek 16 Grudnia 1932 


| Nedza sie pogłebia! 


a znów o 10 tysięcy bezrobotnych więcej — Hulnicy 


Parlament francuski obalił rząd na znak protestu przeciw Ameryce 
Opinja polska jest również przeciwna si łacie raty 


PARYZ. (Tel. wł.). Wczoraj 
po godzinie 5-tej rano obalony zo 
sta w izbie rząd kierriota w zwią 
zku zę spłatą raty grudniowej A- 
meryce. 

ici izby ciągnęło się przez 
eatą noc i miało przebieg chwilami 
bardzo dramatyczny. Rząd przy rozpa 
trywaniu sprawy raty grudniowej po- 
stawił sprawę zaii Wynik zk. 
wina nie stanowił dia nikogo niespo- 
dzianki, gdyż w kołach postycznych, 
zè względu na nastroje w społeczerń- 


stwie spodziewano się, że izba wypo 

wię sig przeciwko eniu raty grud 
e 

(0) żele zadecydowały stron- 


mictwa, które rząd dotychczas popiera 
iy a więc socjaliści I radykali czyli 
ja W iej ostatniej stano 
wisko rządu o koniecznośći zapłacenia 
raty grudniowej, celem uniknięcia po- 
fitycznego odosobnienia Francji, nie 
znalazło całkowitego poparcia. 
izba głosując przeciwko Herrio 
towi, ścisiej lewica, podkreślała, 
że jest to nie wyraz nieuinosci 
wobec rządu, ale protest przeciw 
ko bezwzgiędnemu stanowisku 
Ameryki. 


O godz. w pół do słódmej rano Her- 
wiua E wszystkimi czionkami rzą 
du udał się du prezydenta Republiki i 
zożył mu dymisję, która zostala przy 
jęta Prezydent ruzpoczae teaz roz. 
mowy z przywódcami stronnictw. 
Prawdopodobnie następny gabinet zo 
stania utworzony również przeż rady- 
kaia, ale będzie misi charakier bar- 
dziej lewicuwy, uni<eli obaiony rząd. 
Wczoraj wieczorem  nadeszia 
szy:rowana dtptsza ambasadora 
Rzeczypospolitej w Waszyngto- 
nie w sprawie Urugiej noty rzą- 
du polskiego, Uomagającej się od 
ruczenia spłaty raty grudniowej. 
wynoszącej, jak wiadomo powy- 
żej 3 miljonów dolarów. Odpo- 
wieuż Ameryki nie jest dotych- 
czas znaną, ale nie jest wykluczo 
nem, że jest odmowną. 
Jakie będzie stanowisko rządu 
naszcgo w takim wypadku nie- 


wiadomo. Polska opinja publicz- 
na wypowiada się przeciwko pia 
ceniu raty, która stanowi grube 


STATNIE HİADOHOSEI 


w Strzemieszycach 4) duj irwają przy warsztatach 


Kończą się wszelkiego rodza- 
ju „sezony”, które pozwalały 
jeszczę jako tako zarobić na 


odsetki za pomoc w naturze, u- | chleb. Teraz z dnia na dzień ro- 


dzieloną Polsce w latach 1920- | śnie szybko 
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liczba  bezrobot- 
nych. Według ostatnich obli- 


Zderzenie pociągów w tunelu 


Ofiarą katastrofy padło kilku zakitych i wielu rannych 


GENEWA (ATE) — Dwa po 
ciągi pośpieszne zderzyły się 
wczoraj w tunelu pod Lu- 
cerną. Liczba ofiar w ludziach 
wynosi według pierwszych rela- 
cyj 4-ch zabitych i wielu ciężko 


mości ofiarą katastrofy padło 8, ków rozbitych pociągów w tune- 


zabitych. 
wąskim, ciemnyin tunelu jest bar 
dzo trudna. Ruch kolejowy zo- 
stał wstrzymany. 


Przez caia noc dzisiejszą trwa 
rannych. Według innych wiado- | ty prace nad usunięciem szcząt- 


Akcja ratunkowa w flu pod Lucerną. Z pod gruzów 


wydobyto 6-iu zabitych, w tem 
maszynistę i kierownika pociągu 
— oraz 13 pasażerów ciężko ran 
nych. 


Dzień sensacyi 


w procesie przec.w Ciunkiewiczowej 


Wczorajszy trzeci dzień rozpra 
wy przęciwko Marji Ciunkiewi- 
czowej przyniósł szereg sensa- 
cyj. 
Na samym wstępie obrońca os 
karżonej, dr. Woźniakowski zło- 
żył następujące oświadczenie: 

— Uderzyło mnie, że wczoraj 
świadkowię z Grand Hotelu po- 
tracili pamięć. Poza tem stwier- 
dziłem wspólnie z kolegą Jaro- 
szem, że Diutru nie jest przedsta 
wicielem tow. ubezpieczeń, a 
prywatnym agentem policji fran 
cuskiej. Wczoraj telefonował do 
mnie jakiś pan, który mi oświad- 
czył, żebym się nie cieszył, gdyż 
Diutru jest w Krakowie i jutro 
wybuchnie bomba przygotowana 
w tej sprawie. 

Obrońca przedłożył list adw. 
Jarosza z 27 IX, w którym ten pi 
sze o przygotowaniach teroru, i 
oświadczył, że może podać sądo 


Zastrzelił własną matkę 


by zawładnąć majątkiem 


We wsi Siomazy (Pow. Ry- 
pin. wojęw. warszawskie) zamie 
szkiwała wdowa. Makowska 
wraz z synem 24-letnun Win- 
centym. Miedzy matką a sy- 
nem pows'awauły częstę spory 
na tle rządów nad zgospodarst- 
wem. 


Wdowa nie dopuszczała swe- 
go syna do zaytnięgo intereso- 
wania sie finansami. wiedząc. iż 
syn czyha tylko na chwilę, by 
ją wyrugować z domu. Wyni- 
kały awantury. ale wdowa sta- 
je zwyciężała, W tvch warun- 
kach nie dziw. że Wincen*y szu 
po! smosahów da rozbycia się 
nienotrzebnej matki. 


Niespodziewanie wczoraj w 
gannvch gadzinach zgłesił się 
na nosterunek policji Wincen- 
ty Makowski i. świetnie grając 
rolę zrozpaczonego, zakomuni- 
kowal, żę ma ka tem tarzneła 
sie na żvcie. strzelająs do siebie 
z rewolweru, 

Przy tych stowach Wincen- 
ty złożył na stole rewolwer, któ 


rym wdowa popełniła samobój 
stwa Jednoczesnie Wieczny 
przedstawił władzarn list, puzo 
stawiony przez saniobójczynię. 
£ treści tego listu wynikało. że 
wdowa nikogo nie qgskarża Q 
swoją śmierć. 

Wszczęto dochodzenie. gdyż 
policji znane były s.osunxi. pa- 
uujące w domu Makowskich. Po 
nitce do kłębka ustalono, że Ma 


wi nazwiska osób, zamieszanych 
w tej sprawie. 

Następnie w dalszym ciągu 
składali zeznanie świadkowie: 

Ksawery  Gruźlikowski, dyrektor 
Grand Hotelu, który dał wyraz prze- 
konaniu, że służba hotelu nie mogła 
się dopuścić kradzieży. 

Pomocnik portjera, Edward Woż- 
niak, mówił dokładnie o tem, jak przy 
niósł pokwitowanie na wysłaną depe- 
szę i że Ciuskiewiczowa nie wpuści- 
ła ro do pokoju. 

Pokojówka, Helena  Somnierówna, 
zeznaw2ła, że Ciunkiewiczowa sie- 
działa przy piecu I kazała zostawić 
drzwiczid otwarte, bo lubi patrzeć na 
ogień. Twierdzi też, że na podiodze 
powstały ślady wypalenia koło pieca. 

Na pytanie obroncy, czy Cłunkięwi 
czowa interesowała się osobą meżczy 
zny, mieszkającego obok jej pokolu, 
świadek odpowiada, że Ciunklewicro- 
wa pytała się o tego pana. 

Po tem zeznaniu obrońca mó- 
wi o rysopisie jakiegoś mężczyz 
ny, podanym przez jakiegoś jas- 
nowidza. 

„Jest ten rysopis w liście Centrali 
Służby Śledczej do sędziego Wątora. 

„Jasnowidząca podała zeznanie ano 
niniowo, podaiąc tylko swój wiek (lat 
45). Jasnowidząca miała widzenie, z 
którego wynika, że za Ciunkiewiczo- 


wą przybyli do Warszawy dwaj męż- 
czyżni, ruszyfi za nią do Krakowa i tu 
o godz. i2-ej w nocy okradli ją. Skra 
dli ją. Skradzione rzeczy owinęli w zie 
lony płaszcz i wynieśli je bocznem 
wyjściem. Po kradzieży wyjechali do 
Wiednia, gdzie zamieszkali w hotelu 
Metropol. a następnie udali się do Mar 
sylji w zamiarze wyjazdu do Amery- 
ki. Jeden z mężczyzn jest. Francuzem, 
na imię mu Jean (Jan), szczupły, 
twarz żólta, oczy czarne; drugi Polak 
— leon, iat 23 — 24, blondyn. Jasno 
widząca zapowiedziała, że jeśli zosta- 
ną sresztowami, zjawi się dla konfron 
tacji. 

W dalszym ciagu zeznawał adwokat 
Stanisław Zoppoth. 

P. Zoppoth poznał Cinakiewiczową 
w 1926 czy i?27 r. w Sopotach. Wi- 
dział się x Ciunkiewiczową po kradzie 
„A przy świadkach w spisie rzeczy 
ubezpieczonych zsznawała  skradzio- 
ne. Nie zrobiła calkowicie jedne 
go dnia, gdyż była zmęczona. 

QGbrońca pyta świadka. 

— Czy n pana p Dutru? 

— Snotykałem go często u sędzię- 
go śledczego zimwsze w obecności a- 
gentów. Pewnego dnia telefonował do 
minie mee. Jarosz, że śledztwo zostało 
umorzone, bo p. Clunkiewiczowa zrze 
kła się odszkcdowania. Zaprzeczyłem 
tennt. Pewnezo dnia zjawił się u mnie 
o. Dutru i zaproponowai, aby p. Ciun- 
klawiczowa zrzekia się odszitodowa- 
nia, a śledztwo będzie umorzone. 


czeń państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy w dniu 10 
b. m. liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wzrosła w ciągu 
tygodnia o 10.218 osób do licz- 
by 187.677 osób, pozbawionych 
pracy, z czego na Śląsku 71.452 
osoby, a w Łodzi 24.070 (w sto 
licy — 17.230 bezrobotnych). 


Delegacia wszystkich robot- 
niczych związków łódzkich in- 
terwenjowała u ministra Opieki 
Społecznej, prosząc o przyzną- 
nie zapomóg robotnikom sezo- 
nowym, którzy nie przepraco- 
wali 26 tygodni. Ze względu na 
sytuację Skarbu delegacja nic 
nie wskóraia. Ponowną inter- 
wencję podjął woj. Jaszczołt. 
Sytuacja rzesz bezrobotnych 
jest w Łodzi okropna. 

Robotnicy huty szkianej w 
Strzemieszycach już 40 dni trwą 
ją przy warsztatach, oczekułąc 
cofnięcia zarządzenia dyrekcji 
o unieruchomieniu fabryki. Bro 
nią się tak wytrwale przed 
śmiercią głodową. ale są slabe 
nadzieje likwidacji tego rozpacz 
liwego strajku. 
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W sejmowych komisjach 


Na wczorajszem posiedzeniu seimo 
wej komisji skarbowej pa wysłucha 
niu referatu pos. Czerinichawskiego © 
rządowym projekcie, zmieniającym o 
procentowanie długoterminowych obli 
gacyj ziemskich i miejskich razwinę- 
ła się obszerna dyskusja w której za 
bierał również głos minister skarbu 
prof. Zawadzki. 


Mówcy klubów opozycyjnych, a 
przedewszystkiem Stronnictwa Naro- 
dowego, krytykowali projekt rząda- 
wy, jako naruszający niektóre zasady 
własności prywatnej. Naruszenia tė- 
go dopatruje się Str. Narod. w przy- 
musowem Iregulowaniu wysokości ©- 
procentowaiia wspomnianych obliga- 
cyj. Projekt ten znajdzie się na porząd 
ku dziennym piątkowego posiedzenia 
Sejmu. * 

Na sejmowej komisji administracyj 
nej dokonano rozdziału zgłoszonych 
wniosków poselskich oraz wznowiono 
dyskusję nad rządowym projektem 
małej ustawy samorządowej. Komisja 
budżetowa zbiera się dzisiaj. Na po- 
rządku dziennym budżet Prezydenta 
Rzplitej oraz Najwyższej izby Kone 
troli Panstwa. 


Niezwykła afera łapówkowa 


Firma brukarsxa ciciała przekupić Inżynierów stołecznego magistratu 


Stołjęczne władze śledcze wpa 
dły na trop niebywale sensacyj- 
nej afery, w które zamiesząńe są 


xowska ledwo, ledwo umiała się | znane osobistości, 


podpisać, to też dziwnem wy- 
dało się. że potrafiła napisać 
dość długi list. 

Z drugiej strony z zeznań 
sąsiadów wynikało. że Makow 
ska skarżyła się na swego syna. 
który pragnął ją usunąć z do- 
mu. Na podstawie tych poszlak 
Wincentego aresztowano. W zie 
ty w krzyżowy ogień pytań. 
młolzlan przyznał się da winy. 

Oświadczył. że zas'rzelił mat 
kę. gdyż chciał wreszcie za- 
włądnąć maiątkiem. List sfał- 
szował. bv unozorować samo- 
hńistwo. Matkohójcę skuto w 
kajdany i osadzono w więzieniu. 


Oto szczegóły: w ze zbliża 
jacemi się świętami Bożego Narodzę 
nia jedna z wieikich firm brukasakich 
w (warszawie przygotowała pewną 
iloś blankietów z powinszowaniami. 
U te Mn 2 saa E 
gdzie już tulliy się do siębie szelesz- 
czzce banknoty 500-złetewe. Po sakle 
jeniu kopert wysłano je pod adresem 
kilku inżynierów, kierujących pracami 
brukarskiemi a ramienia Magistratu. 
Od wspomnianych inżynierów zależy 
lop wszellich robót brukatskich w sto 
cy. 

Oceril to aż nadto włażciciel wspom 
nianej firmy i wysyła'sc „skrortne po 
winszowania”” łudzi się, że w ten spa 
sób jemu przypadnie w udzale grasz 
czyt pnd'ęcia różnych robót. 

Ale nie przewidział jednej rzeczy. 
Oto, gdy panowie inżynierowie tego 


mego dnia © al  podarinki 
e a TA 
zawiadomi a wszystkiem urząd pro- 
kirątpeski. Znali" uprawie nadano 


Bezpośrednio po wizytach 5 urzędzie 
śleglczym panowie méé i zięć, wz'awszy 
sobie da pomocy lekiegoś tajemniczego 


gêcia, udal się rejenta, by tu w ober 
mości urzędowej qaqby słężyć próbi 
swego pisma, 


Dodat należy, Że teść i sięć przedtem 
jeszcze w 


yi; nia kontra" 
Aar Sj: eii a 


w razie... weypy, nie . 
peiska. Próbki psms nastały ofidelaie 
potwierdzone przez rejenta, poczem przed 
stawiono je w urzędzie $.edczym. 


Próbkami zainteresowali się kalicra- 


*|fowie, którzy po żmudnych badaniach 


usialili, że podpię figurujący na drukach 
i podpis — m pródce tajcnniczego god 
cla = sa ledoo"awe! Tednem slowem., wy 
nikało, że druki wysyłał ów nicznkny 
obywatel. l 

Obecnie wynikł niciada beant: pdyż 
teść į seč zaklinają się, IŻ pad! ofiara 


wei. 
azwiska właścicieli firm trzymane 
«4 narazie w tajemnicy. 


W w cc 


GEŁIDA 


Obraty dewizami mniej niż śrędnie, 
tendencja niejednolita, znaczna zwyże 
ks dewizy na.Lemdyn. Dolar w ubso- 
tach pozagiełdowych 8.94, rubel złoty 
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Ządamy zniżki cen |fe en 


nafty, węgla, elektryczności, komornego, cukru i wszystkich produktów 


Centralna Rada Pracownicza, 
reprezentująca 70  organizacyj 
zawodowych i około pół miljona 
pracowników państwowych, pry 
watnych i samorządowych, wy- 
stąpiła ostatnio do Rządu z me- 
morjałem, domagającym się ob- 
niżki cen nafty, węgla, elektrycz 
ności, koimornego, cukru, i wszy 
stkich produktów  skartelizowa- 
nych. 

W memorjale tym Centralna 
Rada Pracownicza na podstawie 
ścisłych danych dowodzi, że ob- 
niżka cen wiąże się ściśle z ogól 
nym interesem gospodarstwa spo 
łeczengo. Wysokie ceny kartelo- 
we godzą dziś w interes społecz- 
ny, przedewszystkiem dlatego, 
Ze: 


1) zmniejszają one siłę nabyw 
czą rolnictwa; 

2) zmniejszają zbyt artykułów 
przemysłów nicskartelizowa- 
nych; 

3) redukują i tak niską war- 
tość realną zarobku pracownicze 
g0; 

4) wielkie zyski karteli zmniej 
szają rozmiary robót inwestycyj 
nych, a przez to rozmiary pro- 
dukcji i zatrudnienia wogóle. 

Memorjał obala twierdzenie 
karteli, że ceny muszą być wyż- 
sze, gdyż tego wymaga eksport. 
Rada stwierdza, że „niema powo 
du, by za te przyszłe zyski prze- 
mysłu płacić miał ogół zuboża- 
łych w najwyższym stopniu kon- 


= . 
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skartelizowanych! 


w artykuły przemysłowe, dlate- 
go zamiera konsumcja, ogranicza 
się produkcja, stają warsztaty 
pracy, wmaga się bezrobocie, sło 
wem błędne koło. 


Po przedstawieniu rozpaczli- 


wej sytuacji świata pracy, Cen- 
tralna Rada Pracownicza stwier- 
dza, że „zarówno w interesie gos 
podarki narodowej, jak i w inte- 
resie świata pracy leży naj- 
szybsze i zdecydowane obniżenie 
cen artykułów skarteiizowanych, 


Odmety rozkoszy i trwogi 


w niezwykiym procesie prześladowcy telefonicznego 


W sądzie grodzkiin toczył Się 
wczoraj przez cay dzień namięt- 
nie prowadzony proces kupca 
fienocha luchbanda, oskarzone- 
go o szantażowanie telefonicznie 
właściciela domu przy ul. Wilczej 
15, Zygmunta Luriego i jego ż0- 
ny, od której żądać miał zapiace 
ma 10 tys. złotych, pod groźbą 
zabójstwa oraz rozsiewania hań- 
biących p. Luriową piotek. 

Nadto los oskarżonego Tuch- 
banda dzieli z nim, żona jego, 
Hinda, która miała grozić Lurie- 
mu wypaleniem oczu  kwasein 
siarczanym, gdyby nie wycorał 
skargi przeciwko Tuchbandowi. 

P. Lurie nie wycofał jednak 


przedsiębiorstw koncesjonowa- 
nych i prawnie normowanych 
(np. komorne) — i wzywa Rząd 
do użycia wszelkich środków, ja 
kiemi w tym zakresie rozporzą- 
dza“. 

Obniżka cen nie może być dro 
bna. Musi ona nastąpić w poważ 
nych rozmiarach, jeśli ma mieć 
realne znaczenie. 

Minimalna obniżka, któraby 
mogła wywrzeć poważniejszy 
wpływ i usunąć zgubne skutki 


wał się coraz bardziej pasjonują- 
cy, przy drzwiach zamkniętyci 1 
liczna publiczność pozbawiona 
byia mozności rozkoszowania Się 
przeżyciami Tuchbanda, które 
okazaty się groźne dla obyczaj- 
ności publicznej. 

Ukryć się nie da, że oskarżony 
mówił o stosunkach intyinnycn, 
łączących go, jak on twierdzi z 
Luriową, która początkowo od- 
nosiła się do niego z sercem i u- 
czuciami natury intymnej, a póz- 
niej miaia odwrócić się od niego 
plecami. Tuchband nietylko zo- 
stał porzucony, ale i stracił na 
tem materjalnie, gdyż znaczną 
część długu zaciągniętego u Lu 
riego spłacił Luriowej, która faki 


z. 
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NIE WSZYSTKO MOŻNA 
LISTOWNIE 


sztywności cen, powinna wyno- 
sić od 20 do 25 proc. 

„Taka obniżka nie zrównowa- 
ży wprawdzie dotkliwych strat, 
poniesionych przez Świat pracy 
naskutek dokonanych obniżek 


płac — stwierdza w zakończeniu 
memorjał — spowodowałaby je 
dnak spadek kosztów utrzyman%a 
w wysokości, dającej się odczuć 
przez szerokie masy pracownicze 
i stworzyła warunki do przeła- 
mania zastoju gospodarczego". 


Wielmożny Pan Bernard 
Szmugiel we Lwowie. 
Niniejszem mam zaszczyt za 
komunikować Sz. P., jako me- 
mu stałemy klientowi, że mam 
— ona twierdzi, że Tuchband |na składzie trzy wagony prosz 
mężem jej nie jest — i mąż za|ku na pchły po niskiej cenie. > 
Luriową wyjechał aż do Druskie| Jednocześnie zwracam się 
nik, w takich strojach, w jakich į do Sz. P. z pytaniem natury pry 
ślubu się nie bierze. watnej. Czy nie reflektiowałby 
P. Lurie i jego żona zbadani, | Pan na mego Syna, jako na mę- 
jako świadkowie, twierdzili, że| Za Swojej jedynaczki. Mój syn 
Tuchband zatruł im życie licznem |Ma 23 lata, jest chemikiem, 
telefonowaniem, raz grożąc, to|PrZystojny, wysoki i sąuzę, że 
znów igrając z nerwami Luriów, | mógłby być Sz. Panu pomocny, 
gwiżdżąc, śpiewając, stukając. | w interesie. W oczekiwaniu od- 
Wywiadowca twierdził,  ż powiedzi co do proszku na 
Tuchbandowi chodziło © wpędze TA ź ed Pe Syna, pozo- 
jeg s 
nie Luriego do grobu i zawiad”| Sejf Kotszykd — Fabryka 
i přoszku na pchiy. 


Czemu nie? < 
Sensację stanowiło orzeczenie] W. P, Adolf Kotszyld w War 


oskar- 


| 


lekarzy-psychjatrów, że 


sumentów krajowych“. W obec- 
nych warunkach forsowanie eks- 
portu przy pomocy wysokich cen 
na rynku wewnętrznym nie opia 
ca się, gdyż konsument krajowy 
jest tak zubożały wskutek kryzy- 
su, że nie może ze swej kieszeni 
płacić wysokich premij eksporto- 
wych. Nie może zaopatrywać się 


skargi i... pogróżki, zawisnąwszy 
w powietrzu, znalazły się tylko w 
ramach aktu oskarżenia. 
Tuchbandowie do winy się 
nie przyznali. On, suładał diuższe 
wyjaśnienia, początzowo pod nie 
obecność żony, którą ze wzgłędu 
na drażliwość tematu. usunięto 
z sali, a później, kiex!y temat sta 


Niewdzieczny sub!okator 


za troskliwą opiekę zapłacił skargą 


(S. F.) Nie warto być dobrym. 
bo niema wdzięczności na świe- 
cie. Kto ma dobre serce, niech je 
lepiej wsadzi do słoika ze spiry 
tusem. Bo za dobre serce ludzie 
placą czarną niewdzięcznością. 

Przykładów niebrak. Świad- 
czy o tem dobitnie choćby ni- 
niejsza sprawa sądowa, w któ- 
rej małżonkowie Zygmunt i An 
na Kotek stanęli oskarżeni o po 
bicie sublokatora, p. Andrzeja 
Leszczyńskiego. 

Poszło o gotowaną wodę. P. 
Leszczyński bezprawnie nalał 
sobie szklankę gorącej wody z 
czajnika i za to mu gospodarze 
spuścili takie lanie, że subloka- 
tor ze zwichniętą ręką, potłu- 
czoną nogą I mocno okaleczoną 
twarzą legł na podłodze. 

Ale po bójce gniew minął i w 
małżonkach Kotek obudziło sie 
dobre serce. 

— Andzia — rzekł p. Kotek, 
— biedaczek ledwie się rusza. 
Nie móżna bliźniego w takiem 
stanie zostawić. Trza go rato- 
wać. 

— Kto mu pomoże, jak nie 
my — wzruszyła się pani Ko- 
tek. — Sirota niewinna. bez oj- 
ca, matki. Nikogo bliskiego 
prócz nas nie ma. 


Najbardziei kapryśna pa 


Ułożyli potłuczonego sublo- 
katora na łóżku i zajęli się nim 
troskliwie. 

— Nie martw sie pan nic — 
pocieszali go po rodzicielsku.— 
Rękie nastawim, nogie naprostu 
jem. a giemba sama sie wygoi. 

Obandażowali go. obmyli i 
pielęgnowali go tak troskliwie. 
że p. Leszczyński po tygodniu 
był zdrów jak rvba. 

| oto macie 
ludzką! 

Pierwsze swe kroki po wy- 
zdrowieniu p. L. skierował do 
Sądu Grodzkiego, żeby złożyć 
skargę na małżonków Kotek o 
pobicie. , 

Na rozprawie, w wyniku któ- 
rej państwo Kotek zostali ska- 
zani na tydzień aresztu, pani Ku 
tek. aż łzy miała w oczach z o- 
burzenia. 

-— | jak tu być dla kogó do- 
brym? — mówiła. — Chodziłam 
orzv niem, jak koło rodzonego 
dziecka... I co mam z tego? Po 
tò mu renkie nastawiałam. że- 


wdzięczność 


bv o niom skargie na nas pisał? ' 


Poto mu giembe wygoiłam. żeby 
on niom teraz ma nas mógł psia 
czyć? Podłe som ludzie i tyle! 
Na drugi raz. iak mu leb rozwa- 
lem. to nawet palicem przy nici 
nie rusze! 


mają słowa uznania dia Kolekcji Panierosów 


żony żadnych odchyleń seksual- 


szawie. 
W odpowiedzi na list Sz. P, 


inał wczoraj major jurecki Mar- 


ten zaparła. 

W tych ramach obracały się 
głównie zeznania świadków, 
przedstawicieli kupiectwa żydow 
skiego. jedni z nich — w przy- 
tiaczającej większości zaprzecza- 
li słowom Tuchbanda, inni nato 
miast, ludzie wiarygodni, a więc 
adwokat, przemysłowiec i star- 
szy przodownik policji, potwier- 
dzali, że tak było, aie opierali się 
na opowiadaniach samego Tuch 
banda. 

Tuchbandowa ma wielką pre- 
tensję do p. Luriowej, że odbiła 
jej na pewien czas „ojca dzieci“ 


P. major 


Zabił szwagra, znęcał 
feraz skazano go 


Przed sądem wojskowym sta- 


jan z 1 pułku artylerji połowej, 
oskarżony o 5 strzałów do nocne 
go gościa Ferdynanda Czaplickie 
go w restauracji hotelu „Wik- 
torja““. 


Kule rewólwerowe, na szczęśí 
cie nie przyniosły cięższych rans 
Czaplickieniu. Major był pod- 
chmielony i coś powiedział do 
Czaplickiego, a gdy spotkał się 
z ostrą odpowiedzią, chwycił za 
broń. Chodziło mu podobno o u- 
bikację, co p. Czaplicki uznał za? 


"ETERYCZNE C= || OEG OST” O 


Pa mieftańi 
eT "i" Ma 0 | 


ni, 
najbardziej wybredny pan 
Polskiego Monopolu Tytuniowego, ponieważ za- 
wiera ona wszystkie najlepsze gatunki papierosów. Nile. Sfinksy. Egipskie Specjalne. Egipskie 
Przednie. Triumf. Gabinetowe. Złota Pani. Jeśli ktoś przedkłada cygara nad papierosy, to winien 
pamiętać, że marki „FAVORITAS* i DELICIAS” należą d 


NSZZ AD 


Po an 


RÓ S ea S. 


ma hezrobofnych "U" 
EISD WAKE" JKZEPRE TERE TEORZEWRZE 


o najbardziej wykwintnych cygar. 


jet 


nych i zboczeń nie wykazywał, 
do czasu, jak mówi, poznania Lu 
riowej. Wtedy odkrył się przed 
nim nowy świat... 

Burza zdarzyła się podczas ze 
znań kuzyna Łuriów, przemysłów | zaszczycony pańską propozy- 
ca Reinberga, który oświadcza- |cją, Moja córka ma 2ł lat, wy 
jąc, że Tuchband jest niezdatny | soxa, blondynka, mówi po iran 
do szantażu, dowodził, że Lurie cusku, gra na fortepianie. W po 
za czasów okupacji niemieckiej sagu ma 100 tysięcy zł. 
zdobywał spirytus i używał go Go do proszku na pchły pro- 
na nielegalne cele. i szę o szczegółową odpowiedź. 

— A ty miałeś potajemną go Bernard Szmugiel Dom han 
rzelnię — krzyknał zły Lurie. dlowy we Lwowie. 

Dalszy ciąg procesu w sobotę. * 


komunikuję, że chętnie nabędę 
trzy wagony proszku na pchły, 
jeżeli co do ceny i gatunku to- 
war będzie mi odpowiadał. 

Co do mojej córki, jestem 


W. P. Bernard Szmugiel. 

Szanowny kanie! Wyrabiany 
przeze mnie proszek na pchły 
jest w najlepszym gatunku. Co 
do ceny, to nigdzie Sz. P. taniej 
nie doszanie. Jednocześnie prze- 


strzela... 


się nad żołn er 
& zami syłam přóbkę. 


na 1 rox iwierdzy Co się tyczy pańskiej córki, 
przytyk i odesłał oficera do kelne |to w imieniu mego syna, pozwo 
rów, a później miał tak żywo ge |lę sobie spytać się, czy L00*ty- 
stykulować rękami koło twarzy |sięcy posagu posiada ona w go 
oiicera, że aż puścił mu krew z|tówce, czy też w papierach pro 
nosa. centowych. Z poważaniem 
Prokurator wojskowy domagał Adoli Kotszyld 
* 


się takiej kary dla oficera, po 
której usuniętoby go z wojska,| Telegram. 
gdyż proces jego już jest trze-| Adolf Kotszyld — Warszawa 


cim z rzędu. Zabił po pijanemu |Posag w gotówce. Szmuziel. 

w Grodnie szwagra swego, poru p 

cznika Łogowskiego, a także ska 

zany był za znęcanie się nad żoł| Bernard Szmugiel — Lwów 

nierzami. Małżeństwo w porządku. Co 
Majora Jureckiego skazano | słychać z proszkiem na pchły? 

na rok twierdzy. Kotszyld. 


W. P. Adolł Kotszyld 
w pł a ĉ Drogi Adolfie! Pozwolisz, że 
na nie etak nazwę, bo przecież przez 
ofiar umówione małżeństwo naszych 
€ Jzieci, jesteśmy powinowaci. 
strona  materjalna 
jest załatwiona, pozostają tyl- 
ko formalności, żeby nasze dzie 
ci mogły się kochać i być szczę 
Śliwe. 

Co sie tyczy proszku na 
pchły, to nabycie trzech wago- 
nów nie jest tranzakcją, która- 
j|by się dała załatwić listownie. 
t| Zmuszony będę osobiście przy- 
W być do Warszawv, żebv zba- 
Ń dać transport. Ściskam cię. 
Twój Bernard. 
Nanoleon Sadek. 


Odpowiedź. 


Eno 4 


DZIEG 


GRZECH 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


— A ostatnie zdanie podręcznika brzmi: „Nie za- 
pominajcie, że między sobą musicie być bardzo uczci- 
wi, bo inaczej niedługo się będziecie cieszyć nieuczci- 
wie zdobytym łupem''. 

Pomimo swego przygnębienia Mieczysław nie 
mógł się powstrzymać od usmiechu. 

Burn natomiast najspokojniej mówił dalej: 

— Zręczność Dicka jest tak wielka, że gotów pa- 
nu zdjąć sweter z pod marynarki, a pan tego nie spo- 
strzeże. Znam w Londynie tylko jednego człowieka, 
który zdoła dorównać Dickowi zręczności i obrotności. 

— Któż to taki? 

— ja — odparł skromnie Burn. 

Po chwili kazał szolerowi zatrzymać się. Nie za- 
płacił muwszakże, lecz polecił czekać. Sain zaś z Mie- 
czysławem zagłębił się w gąszcz uliczek, zamieszka- 
nych snać przez samą biedorę, bo przed bramami wi- 
dać było starszych i dzieci w tachnianach 

Wreszcie znaleźli się w ciemnej uliczce, którą 
tworzyły domy, często nie posiadające wogoie bram. 
Wclwdziło się do nich odrazu na pierwsze piętro po 
drabinie, a tam przez okno. 

Wreszcie sianęli przed szynkiem, z którego dola- 
tywaty krzyki pijakow, śpiewy zachrypienui giosaini 
oraz echa kiotni 1 bójek. 

— lo tu — rzekł spokojnie Burn. 

Otworzył drzwi i znalazt się wraz z Mieczysła- 
wem w gęstych oparach dymu tytoniowego i alkonolu. 
Zaduch i zadymienie było takie, że w pierwszych chwi- 
lach wogóle nic nie widzieli. 

Goscie szynku, należący do najgorszych szumo- 
win londyuskicn, byli, zapewne przyzwyczajeni do tej 
migiy tytoniowo - wódczanej. Ujrzeli bowiem wcho- 
dzących i jednego z nich, widocznie, poznali, bo roz- 
legi się szmer: 

— Calcraff... Calcraff... 

Burn zdążył szepnąć do Mieczysława: 


o skrzeczące i wydzierające sobie nawzajem  „klien- 
tów“ rozczochrane dziewki. 

Teraz właśnie zbliżył się do nich pewien stary 
kaleka o jednem oku, jednej nodze i jednem ramieniu. 
Rzekł: 

— Cześć i chwała panu Colcraffowi. Dawno nie 
mieliśmy zaszczytu ogiądania pana w naszych pro- 
gach. 

— A tak — odparł Calcraff, — miałem grubszą 
robotę we rrancji. teraz przepijam facjendę. 

zamówił wódki i najdrozsze zakąski, 
garść banknotów. 

Tymczasem znów rozległo się dzikie wycie roz- 
bestwiutych KuDiet, Wszyscy powiegii w tym Kierun- 
ku. burn skorzystał ze spusuvnosćci, aby szepnąć 
MIECZYSTAWOWI: 

— Uchodzę wśród nich za złodzieja. już od 
dwóch lat. lINawet Lundie uał się na to nabrac. Po 
mojej dłuzszej nieovecnusci — przyliusowej — mówię, 
ze vym na grubszej roDocie zagianicą I rzucam pie- 
nçdzmi, Moy SKrauzivNEIN.... WySlartzy to, avy muec 
unr W tyin swlatku. 

Wem ZDilzysa się do nich dziewczyna, stosunko- 
WO Czysciej Od ulllycu Urana, DAidZU iauna, NIE läk 
rużwyurzylia, jak mue, CHOC uczy jej pionęiy rownież 
Zltysiówyii diasKIEM. 

Spopżasa na muieczysława. Pomimo charaktery- 
zacji wygiąuał na przyswjiicgu miodziana. Łerkiięia 
da luegu, Saua mu sunau Na «ulana 1 zawołaia: 

— Stawiaj, brachu, wódę... 

Mieczyssąaw w pierwszej Chwili chciał ją ode- 
pchnąc ze wstrętem. już się zaliacunąi, gdy nagie 
puczu żeazne sieszeze ręki bua, pOWwSdZyiunujĝcegu 
gy ou tgu zamiaru. 

Nie szuoiat wszakże zapobiec temu, aby dziewczy- 
na nie ujrzaia wyrazu Ovrzyuzenia w oczacii MiECZySia- 
wa, to tez luliaczył go gęSto: 

— 10 tuks... ZOtiodziow... Chcę go oddać na nau- 


rzucając 


Boże nie pomoże... Wszystkie kłaki powyrywam, sle- 
pie wypalę, całą tak skopię, że jej się odechce kobie- 
toni chiopów odbierać... 

Oczy jej ciskały błyskawice nienawiści. . 
wargi, jakby już kąsała szczęśliwszą rywalkę... 

Burn skorzystał z jej oszołomienia mysią o przy- 
szłej zemście i szepnął Mieczysła wowi: 

— Niech pan będzie dia niej grzeczny i stawia 
jej wszystko, czego zażąda... 

Wypiia duszkiem trzy kieliszki dżynu, a potem 
oparła iokcie o stół, podpierając oburącz głowę 1 za- 
uiysina Się gięboko. 

Tymczasem Calcraff fundował na prawo i na le- 
wo. kuteim znów wybuchła bójka i znow O nin Za- 
pomniano. Wrocił więc do stolika i siedzeli teraz 
w trojkę z byią kocnanką Dicka. 

Berta milczała uparcie. Caicraft spoglądał na nią 
piomiennie... 

Rzekł wreszcie: 

— Zdawaw iu się, że Dick kocha cię, jak warjat!.. 

— Zadramam CI wSpoliinać przy linie o tyiu taj- 
dakul.. h 

— .. ale widocznie się myliłem — mówił dalej 
niestropiuny Caicraiit, — bo z tegoby wynikato, ze .tyl- 
go ty go kochaias. On ciebie — nie. Nie byiby Cię 
szucił. 

Doprowadził tem Bertę do wściekłości. W jej rę- 
ku biysuął noz. Caleratt nawet nie drgnął. Po Ciiwi- 
u ręka berty opadia Dezwiadnie. e, 

Calcraii kui żelazo, poki gorące. Judził: 

— Widzę, że masz noż. mogabys nim pogłaskać 


Gryzła 


Dicka. 4emscnabyś Się... 
— O, myśiaiam juz O tem... Zamiast, jak głupie 
dziewki, kwasem Siarczanym, dźgnąc go majchrem 


pod ziobro — to pewniejsze... 

— Masz rację, tylko, że... Dick też nie łamaga... 
Nie od takich ,„niajchrzaków** się obronił... Nie dasz 
mu łatwo rady, chocby z nożem... 


— Niech pan udaje pijanego. 
do piwnicy i zapytają pana o hasło dzisiejszej nocy, 


niech pan powie: „Elmoch“, 
— „Elmoch*., Dobrze. 


Poczem nagle zachwiał się na nogach i zatacza- 
jąc się, wsparł się o swego towarzysza. 
— Doskonale — szepnął Burn, — pysznie gra pan 


A gdy zejdziemy 


kę do Dicka na dół... 


— Dick mnie ani ziębi ani grzeje... 
— jakio? Czyżbym. cię wziął 
Czyś ty verta Glenarm? 


— Kochanka Dicka? 
— Już nie... 


pijaka... — Ja... 
zajęli miejsce przy jednym pustym stoliku. Co 

chwila ktoś do nich podchodził, odbiegając dopiero, 

gdy w jakim kącie wybuchła bójka, przeważnie 


Nowy 


zachrypłym 


Dziewczyna zawołała pogardliwie 
głosem, nieucującym ze Swiezoscią jej czerwonych 
Będę pamiętał. warg: 


za kogo innego? 


— Wiem o tem — syknęta, mocniej ściskając nóż 


w garści, — ale to już trudno... Chociaż — douwaia po 
chwili — zdaje się, że nie będę potrzebowała się pa- 


skudzić. Bo uzis 1 tak musiał grubo wpaść... 


— Skąd wiesz? 
— Miał... 
— jaką? 


Czy miał dziś robutę? 


— Nie bądźno mi za ciekawy, za szybko się ze- 
starzejesz... — odparła Berta z uśmiechem, 


Bucunęła mi go jedna lafirynda... 
Ale ja jeszcze tę sukę dostanę w :apy, a wtedy Święty 


Dalszy ciąg 


s" pros 


Poszukiwania na dancingach przyniosły rewelacyjne wyniki 


List p. Stanisława Kw., który 
wczoraj druzowaliśmy, uczynił z 
naszych współpracowników  re- 
dakcji detektywów i to specjalne 
go rodzaju, bo detektywów dan- 
cingowych. 

Nieustannie otrzymujemy od 
Czytełmków listy, w których po 
budzają nas do najenergiczniej- 
szych poszukiwań. Wszyscy 
współczują Anieli i żądają: 

— Szukajcie! Odnajdzcie ją! 
Biedaczka męczy się i być Moze 
nawet nie spodziewa się, że 
szczęście ją czeka! 

l bez gorących listów czytelni- 
czych, uważalibyśmy za nasz obo 
wiązek szukanie Anieli, ale ta 
jeanoiiysinosć pobudza naszą e- 
nergję 1 łączy serdecznie nasze 
dziuianie z pragnieniami Czytel- 
ników. Skoro więc list p. Stani- 
s.awa Kw. nasunął domniemanie, 
że Aniela może się znajdować na 
którymkolwiek z dancingów wai 
szawskich, redaktor naczelny 
zwołał walną naradę i zaapelo- 
wał do swych współpracowni- 
ków: 

-- Koledzy! Szukaliśmy doty- 
chczas p. Anielę w barakach, w 
prosektorjum i w biurze adreso- 
wem. Bezowocnie. Szukać musi- 
my dalej. Jest to naszym  ©bo- 
wiązkiem. Z listu p. Stanisława 


Kw. wynika, że jest, była lub mo 
gła być fostancerką. Oczereto- 
wicz węszył dotychczas i mógł tu 
robić sam, bo jest tyiko jedno 
prosektorjum, jak jest tyłko jed- 
no biuro adresowe. Dancingów 
warszawskich jest bez liku, więc 
szperać musimy wszyscy. 

— Bycza oxazja! — imrukną. 
Napoleon Sądek. — Przynajmnie, 
raz ponulaii, pracując. laka pra 
ca, to rozuiniem! 

— Tobie tylko żarty w głowie 


— obruszył się Góika, który 
wszystko bierze tragicznie, bo. 


tyle tragicznyca rzeczy musi w, 
piSywacć na ostatniej stronie. 

— Wszystkich kolegów pro- 
szę o przeszukanie dancngów — 
przeciął dyskusję redaktor. Za- 
raz podzielimy, do jakich loka- 
lów rozrywkowych każdy z nas 
ma pójść. 

Lokale zostały podzielone i pa 
czka mimowolnych detektywów 
ruszyła na miasto. 

Powyżej opisane działo się 
onegdaj w redakcji. Przez wie- 
czór i noc trwały poszukiwania, 
a nazajutrz, to jest wczoraj, każ- 
dy ze współpracowników kolejno 
zdawał redaktorowi naczelnemu 
relacje ze swej pracy. 

— Daliście mi taką dzielnicę 
— skarży się Górka — że więcej 


guzów mogłem nazbierać, niż for 
tancerek spotkać, Wpadłem w 
„szemrane” towarzystwo, Jak SiĘ 
w tych dzielnicdci nazywa ta- 
sich zgranych morowców. Nie je 
stem Tuturystą, a mogłem miec 
daóż w brzuchu. Na dancingu na 
„liłodnej jest kiika ioitancerek. 
dym, zapach! Ale Ciepło przy:tuj 
„nniej. jeszcze zabawa nie Zaczę 
a Się „na calego”, więc siedzą 
przy wspolny stoliku 1 sennen 
opojrzeniem wouzą po San. ZDii- 
alli się do tanceiek, aby zacząc 
.uzinowę, gdy Słyszę za  Suvą 
„rzepijaczony gios męski: 

— Panie ładny! A noże ziebej 
do dv groniownego remontu sių 
«asz pan Okazje oddać? Rovota 
pirwsza klasa 1 na dodatek bez- 
robotny dentysta będzie mial 
także — a jakże? 

— Chcę się tylko zapytać — 
próbuję tłumaczyć. 

— Mainy się spytaj, czy cie pc 
remoncie pozna! 

— Jestem z prasy... 

— Bujać frajerów, a nie nas. 

— Myli się pan... 

— Z prasy powiada, a dziew 
czynie magiel chce urządzić! 

— Panie Antoś! Daj pan sno- 
kój. Inteligentnie trzeba się wyra 
żać. Pan nietutejszy i pomysh 
sobie, że ma do czynienia z 


granda, która ludzi z gazety jest 
nieznająca. 

Nazwany panem Antosiem u- 
spokoił się, CuoC nie przestał po 
uejrzliwie na mnie patrzeć. W 
krotkich więc s.owach przedsta- 
wiiem pannoim, o co mi chadzi. 

— Aniela, powiada pan? Była 
tu taka, ale puściła budę kan- 
tem, bo jej się jakiś trajer na 
stałe trafił. 

— Czy nie pamięta pani jej 
nazwiska? 

— kKtwby szukał nazwiska! Mu 
szę panu tylko powiedzieć, Że 
una własciwie nazywała się Zos- 
ka, ale że tu bysa już jedna Zo: 
ka, WięC mugäia się przechrzc 
na Anielę. 

Z tego wyjaśnienia wynikało, 
ze tą Anielą, a właściwie Zośką 
nie by.a Amela dławowska. Na 
dnych dancmgach w tej dziel- 
nicy równiez Śladu naszej Anieli 
nie znalazłerm — zakończył swą 
relację Górka, 

— Napuleon! A ty cóżeś zro- 
bił? — pyta red. Krzepkowski. 

— Wolałbym, żeby przede 
mną mówił kol. Figa. 

— Dlaczego? 

— Bo, figę zrobiłem. 

— Nie przesadzaj! Mów, jak 
było. Tylko krótko. 


Ameli nie znalazłem, bo na tych 
śliskich parkietach nasza Aniela 
nigdy nie była. 

Nie lepiej się powiodło i innym 
kolegom, którzy skrupulatnie wy 
peinii zlecenie, odbyli szereg 
rozmów z tortancerkaini, tecz na 
Anielę S<awowską  natraiić me 
¿dotali Nawet Henryk - Liński, 
nasz recenzent, najiepszy Znawca 
tańca i spraw, które jego. Są, szu 
Kając w renoinowanychi najwyżej 
zakiadach, wśród urbczycii głó- 
wek blondasków i brunetaskow, 
płowej czupryny ‘Anieli dławow- 
skiej nie znalazł. Eea 7 

— A gdzie Oczerotowicz? Je 
szcze Się me zjawiło 

Istotnie, Uczerctowicz nie pręd 
ko się ukazal. Poprzedził go jed- 
nak telelon: 

— Hurra! Sensacja! — wołał 
przez teleton, a gios jego roz- 


orzniiewaś radością, ktorej mie 
mógł ukryć. 

— Co za sensacja? 

— (oś znalazłem! Ale co! 


Jak zobaczycie, uściskacie mnie 
kolejno i wszyscy razem! 

— Ale co to takiego? 

— Powiem wam tylko, że je- 
stem na dobrym tropie. - 

Późna pora zmusza nas.do 94 
'ożenia wyjaon eriz u krycia Eri, 


— Byłem, zobaczyłem i śladu | Oczeretowicza do jutra. 


Str. 64 
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CZWARTEK 
Walerjana 


Cue 
Wsch. ał. g. 7137 — Zach. sł. g. 15.25 
Przepowiednie astrologiczne. 


Dobrze jest dziś wystąpić z inicjatywą 
artystyczną lub bandlową ; języka pilno- 
wać, aby nie mieć przykrości. 

Urodzeni pod datą dzisieiszą są za- 
sadniczo melancholıkami, lubią odo* 
sobnienie, spokój, medytacje, mają dą- 
żności do wiedzy abstrakcyjnej; niech 
nie zapominają o uprzejmości. 


Potworne zabójstwo 
k. Krakowa 


Onegdaj w Śwoszowicach pow- 
stała bójka między kilku mło- 
dymi ludźmi. W czasie bójki 
niejaki Józef Wrona otrzymał 4 
pchnięcia nożem od których 
zmarł. 

W czasie dochodzeń policyj= 
nych ustalono, że nad Wroną 
znęcali się Stefan Król i Woj- 
ciech Piekarski, którzy począt- 
kowo zbiegli. Sprawców zdołano 
odszukać i aresztować. 


Lichwały napad rabunkowy 


Na drodze między Czarnko- 
wem a Dębem w województwie 
poznańskiem napadnięto miesz- 
kańca Bończy p. Sylwestra 
Garstkę. Rabuś zebrał p. Garstce 
przemocą gotówkę w sumie 940 
zł. W toku dochodeń ujęto jako 
sprawcę napadu 23-letniego Wła- 
dysława Czarneckiego z Dębego 
Przy aresztowanym, którego od- 
stawiono do więzienia sądowego 
w Czarnkowie, znaleziono zra- 
bowaną gotówkę. 


koda procesu brzeskiego 


W związku z 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIK 


Aresztowanie dwu młodych 
komunistów 


Wczoraj wieczorem grupa 
młodych komunistów licząca o- 
koło 20 osób usiłowała na ul. 
Zółkiewskiej we Lwowie urzą- 
dzić masówkę. Na widok przy- 
byłych posterunkowych demon- 
stranci zbiegli. W pościgu został 
przytrzymany 17-letni Jakób 
Dietrich. 

Również wieczorem przytrzy- 
mano na ul. Bema 18-letniego 
pomocnika jubilerskiego Natana 
Briefe, przy którym znaleziono 
większy pakiet bibuły komu- 
nistycznej. 


Fałszywa barcnowa 
i złodziejka kiejnotów 


Policja francuska w Chnerbo- 
urgu aresztowała niezwykle zrę- 
czną oszustkę i złodziejkę, mło- 
dą i elegancką kobietę, Alicję 
Schuster, która dokonała szere- 
gu pomysłowych kradziezy klej- 
notów na szkodę bogatych Ame- 
rykanek i Francuzek. Alicja 
Schuster przedstawiała się wszę- 
dzie jako barenowa i mieszkała 
w najelegantszych hotelach w 
Paryżu i na Riwierze. Nawiązy- 
wała ona stosunki z młodymi 
ludźmi, których następnie szan- 
tażowała, grożąc skandalem. W 
ten sposób zdołała naciągnąć 
jednego z kierowników pewnego 
magazynu na 50.000 franków. 
Awanturnica nie Zadowalała się 
jednak tylko szantażem, lecz 
dokonywała śmiałych kradzieży. 
Ukradła z willi pani Verger w 
Paryżu klejnoty dużej wartości 
i sprzedała je następnie jubile- 
rowi w Cherburgu. Poszukiwana 
jest następnie przez policję w 

annes na Piwierze, gdzie 
ukradła bogatej Amerykance 


wyznaczeniem | pani Can, klejnoty wart. 10.000 


terminu rozprawy apelacyjnej w jfranków, gdy była zajęta u niej 


procesie brzeskim w sferach 
sądowych podnoszą, że sprawa 
ta potrwa również w apelacji 
dłuższy czas. Sam referat, ze 
względu na ogrom materjału 
zebranego przed sądem |. in- 
stancji potrwa — zdaniem sądo- 
wników — przeszło tydzień. 


Sensacyjny proces o morder- 
stwo rabunkowe. 


Sąd okręgowy w Włocławku 
na sesji wyjazdowej w Lipnie 
rozpatrywał  senzacyjną sprawę 
morderstwa rabunkowego popeł- 
nione przed 13 laty. Były po- 
sterunkowy Leon Blochowicz 
oraz jego żona zostali  sprowa- 
dzeni z Francji i postawieni 
przed sądem pod zarzutem za- 
mordowania kuzynki swej i zra- 
bowania jej 30 tys. rubli. 

Po 5 godzinnej naradzie sąd 
skazał Blachowiczów na 5 lat 
więzienia. Kara ta na zasadzie 
amnestji została zmiejszona do 
3 lat. 


Straszny wypadek w Rynku 
Głównym w Krakowie 


Kraśnikiewicz Juljan, szofer, 
zam. Kurniki prowadząc wczoraj 
rano auto-dorożkę Rynkiem Gł. 
wzdłuż linji C — D wskutek 
nieostrożnej jazdy najechał na 
przechodzącą przez jezdnię 
Karolinę Pacut lat 56, dozor- 
czynię domu przy ul. Smoleń- 
skiej 10, która upadając na bruk 
doznała złamania nogi poniżej 
kolana. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło ją do szpitala św. Ła- 
zarza. Szofer po wylegitymowa- 
niu się został zwolniony. 


jako pokojówka. 

Oszustka tłumaczy swoje po- 
stępowanie tem, że do kradzieży 
namówił ją pewien przywódca 
bandy włamywaczy, którego 
poznała w Miluzie. Człowiek ten 
podobno bardzo bogaty, posia- 
dający cztery samochody bił ją 
i zmuszał do kradzieży. Naz- 
wiska tego osobnika Alicja Schu- 
ster nie zna. Policja prowadzi 
nadal śledztwo w tej niezwykle 
senzacyjnej sprawie. 


Zniewolił dziewczynę by wziąć 
ją za żonę 


Ry wan L.ederman, mieszkaniec 
Ryczywała od dłuższego czasu 
podkochiwał się w sąsiadce swej 
Cyrli Nejmark. Młodzi zamie- 
rzali się pobrać, sprzeciwili się 
jednak temu małżeństwu rodzice 
Neumarkówny. Lederman i Neu- 
markówna po dłuższym namyśle 
znaleźli „sposób“ do przełama- 
nia oporu rodziców. | oto po 
pewnym czasie dziewczyna za- 
komunikowała swym rodzicom, 
że zaszła w ciążę, zaś jako na 
kochanka swego' wskazała na 
Ledermana. 

Oburzeni wiadomością tą Nej- 
markowie poczęli grozić Leder- 
manowi aresztowaniem, co sły- 
sząc ten, uciekł do Warszawy. 
W ślad za nim pospieszyła Nej- 
markówna. 

Wówczas do stolicy podążyli 
starzy Nejmarkowie. Dziewczynę 

rzemocą przewieziono do Ry- 
czywoła, zaś Ledermana oskar- 
żono o zniewolenie. ; 

Naskutek doniesienia, Leder- 
manem zajęła się policja obycza-= 
jowa, która zatrzymała go do 
czasu ukończenia śledztwa. 


Straszna śmierć syna 
| kapitana 

Wczoraj około godz. 18 ulica 
Stanisława Okrzeji w Przemyślu 
była widownią nieszczęśliwego 
wypadku, którego ofiarą padło 
życie ludzkie. 

Mianowicie przed jednym z 
domów stał wóz meblowy, do 
którego znoszono rzeczy kapi- 
tana 4 baonu saperów, Odyńca. 
10-letni synek kapitana Bogdan 
stał przy wozie. W pewnej 
chwili uderzył on konie biczem. 
Konie spłoszyły się, jeden z nich 
uskoczyłł w bok i stratował 
chłopca. Przeniesiony natych- 
miast do domu mimo zabiegów 


|wezwanego lekarza nieszczęśli- 


wy chłopiec zmarł po kilkunastu 
minutach. 


Aresztowanie wyrodnej matki 


Potwornej zbrodni nad wła- 
snym dzieckiem dopuściła się 
25-letnia mężatka, robotnica fa- 
bryczna Irma Nys, zamieszkała 
na przedmieściu paryskiem Bi- 
llancourt wraz z swoim mężem 
i trojgiem nieletnich dzieci. Od 
dłuższego czasu brutalna matka 
znęcała się nad swoim 3-letniem 
dzieckiem Piotrusiem, którego 
biła niemiłosiernie. Znęcanie się 
nad chłopcem tłumaczyła wy- 
rodna matka tem, że jest stale 
niegrzeczny. Onegdaj znalezio- 
no chłopaka martwego. Przy- 
wołany lekarz stwierdził na ciele 
nieszczęśliwego malca szereg 


ran a na udach i pośladku wiel- 
ką ranę pochodzącą od popa- 
rzenia. Z zeznań małej dziew- 
czynki towarzyszki zabaw ma- 
łego Piotrusia okazało się, że 
wyrodna matka kąpała malca w 
zimnej wodzie a gdy chłopak 
zaczął trząść się z zimna posa- 
dziła go na (rozpalonym piecu. 
Mimo strasznego bólu chłopak 
siedział na piecu przez dłuższy 
czas i spalił sobie w tem miej- 
scu całe ciało. Wynikiem tej 
oparzeliny była śmierć. Wyrodną 
matkę aresztowano. 


Za podareie wyroku sądowego 
4 tygodnie „aresztu 


Przed kilku tygodniami przy 
wypłacie robotnik kopalni „„Flo- 
rentyna* w Zagiewnikach zau- 
ważył że z zarobku jego doko- 
nano większych potrąceń. 

Natychmiast udał się do właś- 
ciwego urzędnika aby zasięgnąć 
informacji. Tutaj St. Stelmacho- 
rowi przedstawiono sądową 
uchwałę o zajęcia zarobku. W 
podrażnionym stanie robotnik 
dokument podarł na strzępy a 
urzędnik nie miał nic lepszego 
do roboty jak donieść o zajściu 
prokuratorowi. 

Za swój nierozważny krok, 
Stelmacha skazał sąd w Król. 
Hucie na 4 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem. 


Zniżka cen białego 
pieczywa 


Wobec utrzymania się cen ży- 
ta i mąki żytniej na tym samym 
poziomie, Magistrat ' w porozu- 
mieniu z Cechami piekarzy po- 
zostawił bez zmiany ceny chleba 
żytniego oraz ciemnego t. zw. 
polskiej podwyższył o pół dkg. 

Od dnia 15 grudnia br. cena 
maksymalna za 1 kg. chleba 
jasnego żytniego  wypiekanego 
z mąki 65 proc. wynosi jak do- 
tychczas gr. '33 zaś chleba t. 
zw. morawskiego gr. 29, 

Cena bułki wodnej t. zw. pol- 
skiej o wadze 6i pół dkg. 4 
i pół groszy. 


KRAKOWA 


Aresztowanie groźnego 
sutenera-opryszka. 


Brygada sanitarno-obyczajowa 
Wydziału śledczego we Lwowie 
aresztowała wczorajszej nocy 
pod zarzutem sutenerstwa nie- 
bezpiecznego opryszka i zło- 
dzieja kieszonkowego 23-letnie- 
go Marjana Gedosza. 

Niedawno znowu zbliżył się 
on do Marji Grach, liczącej 
obecnie już 50 lat i po krótkim 
oficjalnym stosunku przyszło 
między nimi do ponownego zbli- 
Żenia i w rezultacie Gędosz po- 
stanowił nietylko nie pracować 
ale nawet nie chciał już kraść, 
a jedynie chciał żyć z zarob- 
ków Marji Grach. 

Lecz zarobki leciwej korynt- 
jantki były bardzo skromne, nie 
wystarczały nawet na jej własne 
utrzymanie i na tem tle docho- 
dziło w ostatnich dniach między 
kochankami do coraz częstszych 
seysyj, w czasie których Gę- 
dosz. nadużywając swej siły fi- 
zycznej znęcał się nad kochan- 
ką. Codziennie ją bijąc. Wkoń- 
cu Grachowej stosunek ten się 
znudził i wczoraj zgłosiła się 
ona do policji z prośbą o po- 
moc przeciwko  bestjalskiemu 
kochankowi, którego aresztowa- 
no pod zarzutem sutenerstwa 
i znęcania się. 


Samobójczy skok młodej dziew- 
czyny z 7-go piętra 


Tragiczny wypadek samobój- 
stwa wydarzył się we wtorek w 
domu nr. 2 przy ul. Moniuszki 
w Warszawie. 

Około godz. 8z rana z okna 
klatki schodowej 7 piętrą wy- 
skoczyła na bruk podwórza ipo- 
niosła śmierć na miejscu 2]-let- 
nia Władysława 
kówna. 

Przyczyna tragicznego samo- 

bójstwa młodej dziewczyny jest 
narazie zagadką. 
Samobójczyni zamieszkiwała w 
tymże domu była wychowanicą 
p. Zofji Lenckiej-Gałczyńskiej 
artystki dramatycznej. 

Desperatka pozostawiła list 
adresowany do swej ciotki 
mieszkającej w Warszawie. List 
który niezawodnie wyjaśni przy- 
nę zamachu na życie przejęły 
władze prokuratorskie. 

Zwłoki samobójczyni przewie- 
ziono do prosektorjum. 


Kaczmarczy- 


Akuszerka Kasy Chorych 
skazana 


Głośna była w swoim czasie 
sprawa nagłej Śmierci wdowy 
śp. Heleny Sosińskiej. Policja 
w wyniku dochodzeń osadziła w 
areszcie akuszerkę z Nakła, Bul- 
czakową, która dokonała na 
będącej w ciąży Sosińskiej nie- 
dozwolonego zabiegu po którym 
ofiara w strasznych męczarniach 
zmarła. 

Sąd karny w Bydgoszczy 
przekonał się, że Bulezakowa 
działała w celu wyzysku a prze- 
wód sądowy w całościudowod- 
nił Bulczakowej zarzucony jej 
czyn. Otrzymała wówczas rok 
c. więzienia. 

Na skutek wniesionej apela- 
cji sprawę ponownie rozpatry- 
wał wczoraj sąd apelacyjny w 
Poznaniu. Oskarżona całą winę 
usiłowała zrzucić na pracodaw- 
ców zmarłej powołując się aż 
na kilku świadków odwodowych. 
Sąd zatwierdził jednak wyrok 
instancji pierwszej. Bulczakowa 
pomimo dwukrotnego wyroku 
zasądzającego nadal praktykuje 
jako akuszerka w Kasie Chorych, 


Drakarzia Monopol. Kraków, Na Gródku 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Wesele 


TEATR BAGATELA 
Di Idisze Bande 


REPERTUAR KIN. 


Uciecha : Szatan zazdrości 

Atlantic : Miłość i zemsta dońsk« kozaka 
Świt: Rinaldo Rinaldini 

Adria C. K. Komenda serc 

Apollo: 100 metrów miłości 

Słońce: Zegnaj Mascotte 

Sztnka: Bracia Karamazow 

Kino Domu Żołnierza: Miłość Kozaka 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej, program na dzień 
bieżący, 12.10 Płyty gramof., 12.30 
Transm. z Warsz., 15.25 Płyty gram., 
15.35 Odczyt z Warsz., 15.50 Płyty 
gram., 16.25 Francuski z Warsz., 17.00 
Płyty gram., 17.40 Odczyt a Warsz., 
17.55 Program na dzień następny, 18,00 
Muz. z Warsz., w przerwie, krak. wiad 
bieżące, 19.00 Rozmaitości, kom., 19.15. 
„Rzeczy ciekawe" omówi red. M. Baj- 
sarowicz, 19.30 Transm. z Warsz., 22.15 
Recital skrzypcowy. 


Dyżur nocny aptek: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Mi- 
kołajska 4, Dajwór 6, Rynek podg. 9, 
Długa 66. 


Choinki wigilijne. 


Ze względu na sezon sprze- 
daży choinek wigilijnych, Magi- 
strat przypomina, że w myśl 
obowiązujących przepisów osoby 
zajmujące się sprzedażą, względ- 
nie transportem choinek, winny 
na każde żądanie organów kon- 
trolnych wykazać się poświad- 
czeniem, skąd pochodzą drzew- 
ka, wystawionem przez właści- 
ciciela lasu, a potwierdzonem 
przez naczelnika gminy. Kupcy, 
względnie osoby, trudniące się 
przewozem choinek są zobowią- 
zani poświadczenie to zawsze 
mięć przy sobie, a na wypadek 
transportu kołeją dołączyć do li- 
stów przewozowzch. 

Winni przekroczenia powyż- 
szego zarządzenia będą pociąg- 
nięci do odpowiedzjalności kar- 
nej, a drzewka ulegną koniiska- 
cie. 


Ureczysta premjera Żyd. 
teatru Art. Di Idesze Bande F 
w Teatrze Bagatela t: 


Dziś w czwartek na ™ 
teatru Bagatela odbędzie sięť 
przedstawienie premjowe, dru- 
giego i ostatniego programu 


p. t. „Di Welt Szokelt Żych".P 


Nowym tym na wskrość orgi- 
nalnym programem odzwiercia-" 
dłana została romantyka folkoru 
żydowskiego. Na wysoki poziom 
tego widowiska składają się 
pióra wybitnych humorystów i 
pisarzy żydowskich. 
liczna ilustracja muzyczna 

oraz pomysłowa część dekora- 
cyjna dopełniają całość. Główne 
role obsadzone są przez ulubień- 
ców publiczności A. Grosberg, 
R. Gazel, L. Folman, oraz ban- 
dytów Z. Kac, D. Lederman, M. 
Openheim i reż. Nożyka. 

Dzisiejsza premjera wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie wśród 
szerokich warstw teatralnych na- 
szego miasta. 


Straszny wypadck na Krze- 
mionkach. 


Wstrząsający wypadek miał 
miejsce wczoraj w godzinach 
porannych we fabryce wyrobów 
metalowych M. Dobrowolskiego 
na Krzemionkach. Mianowicie 
pracownik tejże fabryki Piotr 
Pyrdek, lat 22, zamieszkały przy 
ul. Kałwaryjskiej l. 22, doznał 
urwania 3-go palca ręki prawej. 
Wezwane pogotowie po opa- 
trzeniu przewiozło go do szpitala. 
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CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskie! 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 5.— wraz z odnoszeniem do domu. 
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